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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 6. Sierpnia.

N. K ról raczył D ziekanowi h rab s tw a  kłec- 
kiego (G latz), P ra ła tow i D r. K n a u e r o w i  
W H abelschw erd t,  nadać najmiłościwiej o r­
der  O rła  czerwonego 2giej klassy.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 4. Sierpnia.
Rada Administracyjna K ró les tw a  decyzyą 

z dnia 18. (30.) K w ietn ia  r. b. zakazała p rze­
tapiać wszelką m onetę  rossyjską i polską pod 
karą na fałszerzy m onet kodexem karnym na­
znaczoną, w y jąw szy  bilon, m onetę miedzianą 
ba n o w ą  stopę bitą i m onetę platynową.

W c z o ra j , w  salach pałacu Kaźmierowskie- 
go, odbył się Akt uroczysty zakończenia ro ­
cznych k u rsó w  nauk w  tutejszych 2 Gimna- 
zyach i 4 szkołach o b w odow ych .  O  godzinie 
10 z rana  uczniow ie tych instytutów, po w y ­
słuchaniu mszy św . ,  zebrali się w  sali pouni- 
NVersyteckićj, aby okazać, jaki skutek u w ie ń ­
czył ich prace i usiłowania. J W .  Gener. Adj. 
S zy p o w , D yrek to r G łó w n y  Prezydujący w  
kommissyi Rząd. S. W . D. i O. P . ,  J W .  Gen.

jazdy Hr. Ożarowski i kilku innych G enera­
łó w , JW . Radca Stanu K ozłow sk i,  D yrek to r  
W yd z ia łu  W yznań i Oświecenia Publicznego 
w  K. R. S. W . D. i O. P  , Członkowie Rady 
W .  P. JVV. X. Tom aszewski, Biskup Dyece- 
zyi Kaliskiej, w  asystencyi K anon ików , oraz 
w iele  znakomitych gości, obecnością sw oją  
zaszczycili tę uroczystość. — D yrek to rG im na-  
zyum Gubernialnego W arszaw skiego  zagaił 
ten  Akt m o w ą  w  języku polskim, w  której 
przedstawił obraz stanu szkół w  Gubernii M a­
zowieckiej; poczem D yrektor Gimnaz. W a r ­
szawskiego na Lesznie w  m ow ie  swojćj w y ­
nurzył wdzięczność troskliw em u o w szech­
stronne wykształcenie młodzieży Rządowi, o- 
raz tak gorliwie zajmującemu się przyszłym jćj 
losem J W. Dyrektorowi G łó w n em u  Prezydu- 
jącemu w  K. R. S. W. D. i O. P. Następnie 
czytali rozpraw y Professorowie : D ubraw sk i
w  języku rossyjskim, L acour w  francuzkim, 
a W aga w  polskim.^ T eraz  uczniow ie w ys tą ­
pili z deklamacyami y w łasnem i w y p raco w a-  
niami, a Inspektorowie Szkół o b w o d o w y c h  i 
Gim nazyów odczytali nazwdska tych , którzy 
za gorliwość w  p racy , pilność w  naukach i 
w z o ro w e  sp raw ow an ie  się, postąpili do klass 
wyższych. J W .  Gen. Adj. Szypow  rozdać ra ­
czył uczniom nagrody, listy pochw alne  i pa­
ten ts ,  zachęcając ich krótkiemi s łow y do dał-
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szych u s i ł ow a ń  W  n a u k a ch ,  aby  się kształcili  
na  do b ry ch  i uży tecznych  ob yw ate l i  dla kraju 
i na w i e r n y c h  pod d an yc h  dla Monarchy .  — 
W  końcu  zaprosi!  da m y do oglądania ry sun­
k ó w ,  a u cz n io w ie  tymczasem pod  dyrekcyą 
J P .  Ś t t f an iego  odśpiewal i  h y m n  „B o ż e  Cesa ­
rza  c h r o ń , «■ poczem,  za p r z e w o d n i c t w e m  J W .  
G en e ra ła  udali  się do  kościoła P P .  W izytek, 
<»dzie złożyli  P rz e d w ie c z n e m u  dziękczynne m o ­
d ły  za szczęś l iwe ukończenie nauk rocznych.

W  dn iu  w czo ra j sz ym  odby ło  się także w  
W a r s z a w s k i e m  T o w a r z y s t w i e  D o b ro c z y n n o ­
ści o t w o r z e n i e  S a l i  O c h r o n y  dla ma łych  u- 
bo g ich  dziatek.  Uroczys tość  tę  zagaił  m o w ą  
J W .  G ene ra ł  jazdy A d a m  Hrab ia  Ożarowski ,  
Vice- Prezes T o w a r z y s t w a ; poczem J W . X i ą d z  
Pra ła t  K o to w sk i  pośw ię c i ł  n o w o  u rządzoną  
salę i p r z e m ó w i ł  w  du ch u  re l igi jnym,  w y k a ­
zując ,  iż u t w o r z e n i e  sal po d o b n y c h  jest w y ­
p ł y w e m  ogólnej  zasady w i a r y  chrześciańskiej .  
.Nastąpił p o te m  mały popi s ,  czyli raczej  na ­
stąpi ły r o z m o w y  Prz e ł o ż o ne go  O c h r o n y  ( P, 
Now os ie l sk iego)  z dz ia tkami ,  który-ch liczba 
już przeszło 40 wy nos i .  P ra k t y cz ne  te ć w i ­
czenia p rzek ona ły  wszys tk ich  ob ec ny ch  o tej 
p r a w d z i e ,  iż O c h r o n a  dąży g łó w n ie  do r ó ­
w n o c z e s n e g o  rozwin ięc ia  sił f izycznych,  r o ­
z u m u  i umys łu  dzieci ,  a to w  kształcie zaba­
w k i .  W i d o k  d r o b n y c h  tych  dziatek,  od lat 3 
d o  7m iu ,  z największą  u w a g ą  uży tecznych 
p o w ia s te k  s łuchających,  lub na pytania,  t rafne 
i d o w c i p n e  o d p o w ie d z i  dających ,  na de r  by ł  
rozczula jącym.  Licznie zebrani  C z ł o n k o w i e  
T o w a r z y s t w a  i ś w ie tn e  g r ono  gości nie m o ­
gło się w s t r z y m a ć  od p rzyczynienia się do sk ła­
dek  na po mn oż en i e  f u n d u s z ó w  Wydz ia łu .  — 
J e d e n  z obecny ch  D o b r o c z y ń c ó w  of i a rował  
su m m ę  złp. 10,000. Uroczystośc ią ,  k tórą J W.  
Gen.  Adjut .  S z y p o w ,  oraz  dostojna jego m a ł ­
żonka,  jako G ł ó w n a  Protektorka wydz ia łu ,  o- 
becnośc ią  s w ą  zaszczycili ,  zakończyła się świe -  
t n e m  T e D e a m ,  i p i e śn ią :  „ B o ż e  C e s a r z a  
c h r o ń "  w  n o w o  w y r e s t a u r o w a n y m  i o z d o ­
b io ny m  kościele T o w a r z y s t w a .  Liczną i na de r  
w d z i ę cz ną  m uz y k ą  d y r y g o w a ł  jeden z am ato ­
r ó w ,  będący C z ło n k ie m  T o w a r z y s t w a  D o ­
broczynności .

W  dniu 31. L ip c a  r.  b , w  mieście o b w o -  
d p w e m  Ł om ży ,  około  godz iny  3 po  połudn iu ,  
p io r un  uderzył  w  szczyt  kopu ły  f arnego k o ­
ścioła.  Krzyż żelazny,  wysoki  p r a w i e  na  3 
bok. , o sadzony na dużym kamieniu okrąg łym,  
m a ją c y m  blizko łokieć średnicy,  s t r ącony zo­
stał  r az em  z tak mocną  po d s t a w ą  z w ie r z c h o ł ­
ka kopuły.  W e w n ą t r z  św ią ty n i ,  w  b oc z n y m  
o ł t a r zu  po prawej^ s t ronie ,  u góry o b r a z ó w  
znaczn ie n a d w e r ę ż y ł  p ła skorzeźbę ,  okopci ł  
k o lu m n y ,  zda r ł  z rarp obraz  S w ,  R a f a ł a ,  na

płótnie  olejno m a lo w an y ,  i tuż p rzy  chrzciel" 
nicy w p a d ł  w  ziemię.

Ż polecenia Hero ldy i ,  w  dal szym ciągu u- 
w ia do m ie n ia  z dn.  25. Maja (6. C z e r w c a )  r. b.. 
podaje  się do w i a d o m o ś c i ,  iż na m o c y  decy- 
zyi Rady  S ta n u  Kró le s tw a  Polskiego,  w  dniu 
8 (20.) Lipca t .  r. zapad łej ,  uznan ymi  zostali 
za Szlach tę  dz iedz iczną ,  która naby ła  tego 
s tanu p rzed og łoszeniem p r a w a :  AchmatowicZ  
D a w i d ,  D o m in ik ,  2ch  i., M u r z a ,  h. A c h m a t ;  
Augus towski  J a n  N e p o m u c e n ,  h .  P ru s  3g°-
— Ben tkowsk i  Fel ix ,  h. P r a w d z i e ;  Bobiński 
Alexander ,  h, L e l iw a ;  Bogus ławski  Wi k to ry n ,  
h. P ru s  2.; Bogus ławsk i  L u d w i k ,  t. h. ,  Bora-  
k ow sk i  F ranc i szek ,  he rb .  P ę k o s l a w ;  Brodzki  
Toma sz ,  K az imie rz ,  2 i., h. Na łęcz ;  Bro mi r -  
ski An ton i ,  h. P o b ó g ;  B uk rab a  Józe f ,  W o j ­
ciech ,  2 i . , Gasztold h.  Szeliga.  —  C h m ie ­
l ewsk i  A nt on i ,  A b a t ,  h. W i e n i a w a ;  C h m ie ­
l e wsk i  Maxymi l i an,  A d a m ,  2 i., t. h . ;  Lh o r -  
k ow sk i  Ig nacy ,  Alexy,  2 i , h. Rola;  C h r z a ­
no w sk i  Leo po ld ,  h N o w i n a ;  Gzaki F e r d y ­
nand,  h. A le x a n d e r  P a n ;  Czarneck i  Augustyn,  
h.  Len .  — D ąb r o w sk i  Andrze j ,  h. D ą b r o w a ;  
Dębicki  Andrzej ,  J a x a ,  z Dębicy he r b u  G ry f ;  
Dembińsk i  Ignacy ,  Fel ix ,  2 i., z D e m b i a n  h. 
R a w i c z ;  D e m b o w s k i  T e o d o r ,  h. J e l i t a ;  D e m ­
b ow sk i  J a n ,  t. h . , D em b o w sk i  Miko ła j ,  t. h. t  
D e m b o w s k i  Antoni ,  t. h . ;  Domańsk i  Henryk,  
h. Laryssa.  —  F lo ry a n o w ic z  J a n ,  h. Ślepo-  
w r o n ;  F lo ry a no w ic z  Lucy an ,  t. h . ;  — Gałecka 
Małgorzata  z W e i n w o r m ó w  w r a z  z synem 
Jó z e f em  T e o d o r e m  2 i., p o  niegdy Mikołaju 
Ga łe ck i m,  h. Ju n os z a  p o zos ta ł ym ;  Gałecki  
J a n ,  h, Junosza ;  Gądecki  J ó z e f ,  An drz e j ,  
2 i., h. R a w ic z ,  Glinojecki  Mikołaj  h. P rus  
2 o ;  G ło w a c k i  W a l e r y a n ,  T y b u rc y u sz ,  W o j ­
ciech 3 i., h. P rus 1o;  Go d le w sk i  Stanisław" 
h.  G o z d o w a ;  God lewsk i  Wital is ,  t. h.- G o ­
go lewski  K a c p e r ,  h. Kola;  Gogo lewski  L u ­
d w i k ,  t. h . ;  Gołęb iowsk i  Ł u k a s z ,  h. P r a w ­
dzie;  G u tk o w s k i  Ig nacy ,  h. R a w i c z ;  G u tk o ­
ws k i  Józ e f ,  t. h. G u tk o w sk i  Ignacy,  S tani ­
s ł a w  Kos tka ,  2 i., t. h. — H em pe l  Joachim-
—  Jani szewski  Karó l ,  h. Junosz a ;  J a n i s z e w ­
ski J a n ,  t. h . ; J a nk o ws k i  Rafał ,  Gabr ye l ,  Cy- 
p r ya n ,  3 i , h.  J a s t r zęb iec ;  Jasiński Antoni ,  
J a n ,  l i o t r ,  3 i „  h. T o p o r ;  Jasiński  R a fa ł ,  
J ó z e ł ,  2 i . , t. h. ;  Jasiński  L u d w i k ,  Nazaryusz,  
Jozef ,  3 i., t  h . ;  Jasiński  Ję d rze j ,  K aró l ,  2 i-> 
t. h. ;  Jasiński  S z y m o n ,  Józ e f ,  2 i t li • J e ­
zierski H ip p o l i t ,  R o m a n ,  2 i., na Gołąbkach  
h. P rus  3o;  Jezierski  F e l i c y a n , Bogumi ł  2 '•» 
na G ołą bka ch  t. h. ;  Jezierski  E u s t a c h y ,  K a'  
l ixt ,  2 i., na  Gołąbkach  t. h . ; Ines  de Leo*1 
^ i k o d ę r n ;  Józ e fo wi cz  Marje j ,  h.  R a d w a n .  — 
Karski  S ta n i s ł a w ,  L a m b e r t ,  Józ e f ,  3 ' > h ’ 
J a s t r zęb iec ;  K acz ko w sk i  J a n ,  h. Ś f f i n ka'
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K aczkow ski M ich ał, t. h . ; K aczkow sk i Sta-
iiisław, t. h.; Kaczkowski Marcin, t. h.,
Kaczkowski Tomasz, t. K;i KaC*kow.k. Kąc-
par t. h ; z Kaczkowskich Kłeczków ska Salo 
inea t h • de Keudell Gustaw, Henrycy 2 i., 
h. własnego n a z w i s k a ;  Klen.ewsk, Maurycy
1, Zagłoba: K i i * . J . k * > j  S “k1 SłfnUlaw 
Prus l o ;  K lu k i  A d a m ,  , i i k«y »- K o ­ta h., K ł o b u k o w s k i  W m « n ^ , mornicW >W oj_
niornicki  Joze f ,  h. IN ? ^  Kossakowsk i
ciech ,  W i n c e n ty ,  2 ki A n to n i ,  Felicyan, Jan, h .  Korwin; K o z ł o w s k i  A n t o m , J  •

l 1 h.
Świnka; Kulpióski Jan
ryusz, i i ,  ^  " ‘“ " ' f  " J T  t  h -  L .n - 
Bartłomiej, Jan  Kanty, •> Lewicki
czow’ski Alexander, h. rz d'wik t. h . ; 
Szczepan, h. Rogala; Lewicki Ludw ^ ,
Lewicki Maxymihan, Jakob , Jędr J,

ftttS A łs & p g r .
r Łeiki L udw .k , Karol, K o n ala n ty ,  i

dt’zem  U i a i n a ł

bSL-»'. *Mh';
Marchóckf 1'eodor, S a b ę , ,  h.

dvvik,1 M arcełii', 2  i.', h  J a l i l h

k t a k ó b t  h ; Mikulski Urban, Józef, Igna­
cy 3 1 . , '  h. Sas; Milewski Hilary h Ślepo-
w ro n ;  Miniszewski Jan, h. h"
wśki Paweł t. h .; Miniszewski Antoni, t. n., 
Miszkiel Jań ,  h. Prus 2o; Miszkiel Antom, 
t. h.; Miszkiel Mateusz, t. h.; Miszkiel An- 
drze t .h . ;  Xiądz Miszkiel W in c e n t ; , t .h . ;  
Miszkiel Bartłomiej, t. h . ; Miszkiel Dominik, 
t h Mieszkowski Felix, h Mora; Morzkow- 
ski Józef h. Ślepowron; Morzkowski Hippo- 
lit t  h — Napierkowski Wojciech, h. Prus 
3o; Napierkowski Antoni, t. h ; N.em.rycz 
Felix h  Gozdowa; Niemirycz W m centy , h. 
Klamry; Niemirycz Antoni, t. h.; Niemirycz 
Ignacy^ t. b. (Dok.«MW,.)

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1. Sierpnia. 

Czytamy w  K u r y  e r z e  f r a n c u z k i m r  
..Wojna między cukrem z osad a cukrem kra­
jowym zmienia postać sw oję. Izba handlowa

w  Lille oświadczyła niedawno temu w  adre­
sie, źe interes fabrykantów cukru z buraków 
łączy się z systematem opieki. Izba handlo­
w a  w  Marsylii i dzienniki w  Bordeaux usi­
łuję przeciwnie cukier z osad pod opiekę w ol­
ności handlu podciągnąć. Nie zapuszczając 
się w  dalszy rozbiór tego nadmienić nam prze­
cież w ypada, że dla otrzymania tego wypad­
ku całkiem rzeczywiste wypadki przeistoczyć 
trzeba. Spór toczy się między dwoma prze­
mysłami, wzroslemi zarówno pod systema­
tem opieki, a żaden z nich wolnego współu- 
biegania się wytrzymać nie potrafi. Albo czy- 
liż Pan Fonlrede, wznawiający w  „Courrier 
de Bordeaux" takie krzyki, zamyśla dopu­
szczać zagraniczny cukier pod temi samymi 
warunkami, co cukier z osad? Albo czyliż się 
domaga cła dyfferencyalnego na korzyść cukru 
z osad? W takim razie słuszną zdawałoby się 
rzeczą, aby systematu opieki dowolnie nie 
rozdrabniano, i aby burakom równie tyle cza­
su zostawiono, co cukrowi z osad, żeby się 
do wspólubiegania przysposobić mogły."

Nie ulega żadnej wątpliwości, że układ 
między tutejszym bankiem a angielskim przy­
szedł do skutku za pośrednictwem kilku tutej­
szy ch bankierów. Nietylko bowiem M o n i- 
t e u r  p a r i s i e n  o zawarciu tegoż donosi, ale 
G a l i g n a n i  M e s s e n g e r  zawiadomia także, 
że strony już układ takowy podpisały. Poży­
czka wynosi 48 milionów franków (1,920,000 
funt. szterl.) .

D z i e n n i k s p o r ó w  poczytuje wprawdzie 
zbijaną już wiadomość o przybyciu Mehmeda 
Alego do Konstantynopola za kłamstwo, ale 
twierdzi, ze podobny wypadek nader byłby po-
żądany. Na poparcie tego zdania powiada: »L po­
wodu tylu nasionniezgody w  stolicy inienawiści 
przeciw teraźniejszym Ministrom nie można 
przypuścić, żeby Dywan mógł długo w p ły w  
swój na naród wywierać. Czyliż można so­
bie wystawić, co lud i -wojsko w  Anatolu 
zrobi, skoro się dow ie ,  źe armia rozproszona, 
Sultan Mahrnud nie żyje i Kapudan Basza pod 
pozorem, że pierwsi dygnitarze państwa kraj 
cudzoziemcom zaprzedali, z całą nottą na 
stronę Egipcyan przeszedł? Rozhukani żołnie­
rze mogą bardzo łatwo z fanatycznym ludem 
bunt podnieść i ku stolicy wyruszyć. W  Bo- 
£n», Rumelii i Macedonii podobne sceny w y ­
darzać się mogą. Zapobiedz temu sam tylko 
Mehmed Ali może, jako mąż otoczony urokiem 
świeżego zwycięztwa, wierny przestrzegacz 
alkorariu i pełen odwagi i mądrości. O n  i 
Ibrahim Basza są w  oczach T urków  i wszy­
stkich ludów wschodnich mężami losu. Meh- 
med Ali nie będzie w  Konstantynopolu cu­
dzoziemcem, tylko Turkiem, Muzułmanem,
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n a js ła w n ie jsz y m  m ę ż e m  n a  W sch o d z ie .  M ozę 
o n  b ez  żo łn ierzy  egipskich na sam o w e z w a ­
n ie  S u ł tana  do  K o n s ta n ty n o p o la  p rz y b y ć  i ty m ­
c z a s o w o  s p r a w o m  p a ń s tw a  p rze w o d n iczy ć .  
N ie c h  ty lko  na czele r z ą d u  i w o jska  postaw ią  
m ę ż ó w ,  m a jących  zaufanie l u d u , a pokój i p o ­
r z ą d e k  w r ó c i  na tychm ias t  p o d  po tężną  ręką 
M e h m e d a .  W s z e lk ie  n ieb ez p iec ze ń s tw a  dla 
T u r c y  i w y p ły w a ją  ty lko  z n ierozm yślne j  w a l ­
ki z E g ip te m ,  k tó ry  p rzy  bycie s w o im  obs ta ­
je. A n i  w ą tp i ć ,  źe M e h m e d  A li,  p o w ita n y  
już n ap rz ó d  jako K ró l  E g ip tu  i Syry i o w sze l­
kiej zapom ni niechęci. Czyliź  w t e d y  ośmieli 
się jakie m o c a r s tw o  europejsk ie  w y d r z e ć  m u  
t o ,  co m u  obecn ie  S u ł tan  p rzy z n a je ?  N iech  
racze j  każdy raz  p rzyna jm nić j  zdan ie  sw o je  
o tw a r c ie  o b ja w i  i £ez  p rz y c z y n y  czczych 
s łó w  o n ierozdzie lnośc i  p a ń s tw a  o ttom ańskie-  
go  nie p o w ta r z a .«

D onoszą  z T u lo n u  p o d  dn. 27. z- m . : »Mo- 
żem y  bez p rzesady  p o w ie d z ie ć ,  źe od  w ie lu  
la t  już nie p a n o w a ł  w  arsenale  n aszy m  m o r ­
sk im  taki r u c h ,  jak obecnie .  W s z y s c y  się 
m o c n o  k rzą ta ją ,  i każdy się c ieszy ,  źe rząd  
ta k  t ro sk l iw ie  z w r a c a  u w a g ę  s w o ję  na coraz 
b a rdz ić j  w ik lą c e  się s p r a w y  W s c h o d u .  Sko­
r o  ty lko  o k rę ty ;  « M ontebello« , »D iadem e« ,  
«Santi P e t r i" ,  „  V ictorieuse« i «la Belle  Poule« 
u dadzą  się n a  miejsce p rze znaczen ia  sw ego, 
eskad ra  K o n tra d m ira ła  L alande  składać się 
b ęd z ie  z 9 o k r ę tó w  l in io w y c h ,  4ch k o rw e t ,  
3 ch  b r y g ó w  i Igo  o k rę tu  p a r o w e g o ,  i m ało  
co  będz ie  m nie jszą  od  eskadry  angielskiej pod  
A d m ira łe m  S to p fo rd e m .  P ó źn ić j ,  jeżeli p o ­
t rz e b a  tego  w y m a g a ć  b ędz ie ,  ta k ie  okręty  li­
n io w e  «Algierie i «JVIarengo«, k tó re  już uzbro ić  
n ak a za n o ,  za tam tem i popłyną.«

W  liście jednym  z A l g i e r u  w y ra ż o n o :  
« A iech a ,  odaliska A c h m e d a  Beja, k tó rą  B a­
r o n o w a  V ia la rd  z K ons tan tynopo la  do A lgieru  
p r z y w io z ł a ,  p o rzu c i ła  sw ó j  ub ió r  arabski i 
u b ie ra  się p o  europejsku. Z a  dni kilka da się 
ochrzcić . K ilka  innych  ż y d ó w e k  i m uzu łrna-  
n e k ,  go tu jących  się do  przyięcia  ch rz tu ,  zn a ­
lazło p rz y tu łe k  w  klasztorze  pan ien  S w .  J ó -  
zeta. N a w ra c a n ia  ta k o w e  są solą w  oku  lu ­
dności M a u ró w  a w  rę k u  E m i r ó w  staną się 
n iepospolitą  bronią.«

Z d n i a  2. S i e r p n i a .
R z ą d  o d eb ra ł  nas tępującą telegraficzną d e ­

peszę  z A lexandryi z d 16. L ipca;  „ G e n e ra ln y  
K o n su l  do  P rezesa  Rady. F lo t ta  tu recka  p o d  
rozkazam i K apudana  Baszy, dn .  14. m. b. s ta ­
w i ła  się p o d  rozporządzen ie  M e h m ed a  Alego. 
W i c e k r ó l  o św ia d cz y ł ,  iz nie w y d a  jej na  p o ­
w r ó t  P o rc ie ,  dopóki W .  W e z y r  C h o s r e w  
Basza n ie  będz ie  oddalony  a jemu (M eh m e d o -  
w») dz iedz iczność  k r a jó w ,  nad  k tó rem i p a ­

n u je ,  zabezpieczoną . A rm ia  egipska odebra ła  
rozkaz  cofnięcia się po  za Eufra t.«

D o  tćj w iadom ośc i  P r e s s e  następującą d o ­
łącza u w a g ę :  « M e h m e d  Ali w ie lk ie  rob i  pre- 
tensye. Jeże l i  P o r ta  u s tą p i ,  zniknie tem  sa­
m e m  całość p a ń s tw a  tu reck iego , o k tórćj Mi- 
n is te ry u m  w  Izb ie  n ie d a w n o  te m u  tyle  ro z ­
p ra w ia ło .  W  rze czy  samej P o r ta  by łaby  
w ó w c z a s  ty lko  lennik iem  w ła d z c y  Egiptu.« — 
1 J o u r n a l  d e  P a r i s  o św iadcza  się p rz e c iw  
ro szc ze n io m  M ehm eda  A lego ,  jak je depesza 
telegraficzna poda;e. «M e h m e d  Ali ( p o w ia d a  
ta gazeta) n a d u ż y w a łb y  n iem yin ie  s w eg o  szczę­
ścia i ko rzysta łby  z podłośc i A dm irała  tu r e c ­
kiego az z a n a d to ,  jeżeli p rz e z  te  k raje  «nad 
k tó rem i panu je"  E g ip t  i S y ry ę  rozum ie .  Aż 
d o  dalszych  w ia d o m o śc i  o tem  ośw iadczen iu  
jego p o w ą tp i e w a ć  będziem y. P o d  w z g lę d e m  
E g ip tu  m ożna  m u  b y  p r a w o  to  p rzy z n ać ,  ale 
p o d  w z g lę d e m  Syry i b y ło b y  to roszczen iem  
najniesłuszniejszem . W  ty m  razie p o w ir in o -  
ścią g a b in e tó w  europe jsk ich  być  p o m n y m  na 
to ,  co in te res  ^ u r c y i  nakazu je ;  p o w in n o śc ią  
ich ,  żeby  sam e w a r u n k i  pokoju  d y k tow ały ."  

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 30. Lipca.

W  czasie ostatniego p rze d s taw ie n ia  u d w o ­
r u ,  m ia ła  także posłuchan ie  u N. Pani Xięźna 
N o r th u m b e r la n d ,  d aw n ie jsz a  ochm is trzyn i 
K r ó l o w ć j ,  k tóra się już od  d a w n e g o  czasu 
w  zam ku  nie ukazała.

R ozsiana d. 23. w  T u lo n ie  pogłoska ,  jakoby 
l in io w y  o k rę t  ang ie lsk i , to w a rz y sz ą c y  flocie 
tureckiej ,  b y ł  zbu rzony ,  polega na  jednym  liście 
K o m a n d o ra  o k rę tu  f rancuzkiego  p o d  A d m ir a ­
łe m  Lalande.  W s z y s tk ie  inne listy m ilczą 
o te m  i dla tego  w ia d o m o ść  ta  na żadną nie 
zasługuje' w ia rę .

Z. d n i a  31.  L i p c a .
A r ty k u ł  jeden  D z i e n n i k a  s p o r ó w  o 

s p r a w a c h  w s c h o d n i c h , M o r n i n g - C h r o -  
n i c l e  do  następujące j s p o w o d o w a ł  o d p o w ie ­
dzi:  „D zienn ik  te n ,  posiadający  zaufanie d w o ­
ru  francuzkiego , za ła tw ien ie  spornego  pytania 
na  W schodz ie  w  te n  z a p o w ia d a  sp o só b ,  aby 
M e h m e d  Ali, choć  nie osob iśc ie ,  to  jednak 
p rzez  w p ł y w  i p ro te k to ra t  sw ó j  w  K onstan ­
ty n o p o lu  p a n o w a ł .  Ma on  być rze czy w is ty m  
S u ł ta n e m ,  a b ie d n y  A bdul M e dszyd ,  o toczony  
m ia n o w a n y m  p rz e z  „K ró la  E g ipskiego« dy- 
w a r ie m ,  m a ,  jak ostatni K alifow ie ,  na samćfli 
im ien iu  i ty tu le  zaprzestać. I T u rc y  m ają  być 
z tego k o n te n c i ;  mają oni o d  p ro tek to ra tu  
Rossyi być  uw o ln ien i  a p ro te k to ra te m  egip- 
skina u sz cz ęś l iw ien i , a tak  cała T u rc y a  na  tiOm 
w o  się w sk rzes i  i o d r o d z i ! I s to tn ie ,  a u to r  a r­
tyku łu  tego w y b o rn ie  T u r k ó w  znać inusi- 
N ie  troszczą się oni o S y ry ę ,  po w iad a .  I f le k -
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ka,  M edina i Je ro z o l im a  n ic ze m  w ię c ć j ,  jak 
tylko m iastam i p r o w in c y i  A rabsk ie j ,  o k óre  
w cale  n ie  d b a ją ,  podczas  k iedy A n a to l ia ,  kra) 
O s m a n ó w ,  ich  . .św ię tym  k ra je m - .  Błędy ta ­
k o w e  d o w o d z ą ,  fe  h is to ryczna  p o d s ta w a  r o ­
z u m o w a n ia  au to ra  r ó w n i e  czcza i p ło n n ą , jak 
z a p r o p o n o w a n e  P rzezeń  ^ e n e ,  p Q J _
z w o d n ic ze  . n i e p o d o b n e  J ^ be s lanie
W .am y się b a r d z o ,  żeby p r  y J  m [m o
rzeczy w ładzca w  K onsta  ^  p .
p rzy w ile je  aw e g o  * W ^ ania s w e go nad  
czonej św ie tn o śc i ,  pano  v . ^ 7 v  albo
AlexandryQ n ie  u t ra c i ł ,  a  rządzić
, K ró la-  Egipskiego n i e p o d o b i e ń s t w e m ^ ą d z i ć
W K o n s ta n ty n o p o lu ,  jeżeli tam  n ,e  arrn ii. 
pod  jego rozkazam i zostającej,  p ia t  I •
Jeżeli ta k o w ą  m a ,  dla czegóz go m e  n a t j c  - 
m iast S u ł tanem  p rok lam ują?  —  PrzeC' ^ d 7 i ’ 
jeżeli E ° ip t  z p a ń s tw e m  O s m a n ó w  w  zgodzie

p o k o T ® 5 ’ ™». te m u  os ta tn iem u  h o n o r o w y
i n iezaw is ły  by t  zabezp ieczony  byc nau , 
to  tak im  sposobem  stać się n ie m o ż e ,  1 
w sze lk i  w p ł y w  europejsk i w  K o n s ta n ty n o ­
polu  ustanie i S u ł tan  ulegać m a  m ia n o w a n e m u  
przez  M e h m ed a  D y w a n o w i .  N ie  jest tez p - 
d o b n e m  do p r a w d y ,  żeby  się M ehm e 
o d w a ż y ć  m ia ł  n ieprzy jaźń  ca łego sw i 
siebie śc iągnąć,  a to  b y ło b y  n ie zb ę d n y m  sku t­
kiem  w k ro c z e n ia  jego do Konstan tynopola .. .  

G aze ty  tutejsze um ieszcza ją  w y ją tk i  z w y -
szłej cotylko broszury  N ap o le o n a  L u d w ik a
K onapa r lego :  »des idees napoleoniennes". A u to r  
sta ra  się d o w ie ś ć ,  że u s i ło w a n ie m  Cesarza  
by ło  ro zszerzen ie  w o lnośc i .  J w i e r d z i  oraz , 
że s z c z e r z e  pragną!  szczęście N iem iec  i H i­
szpanii  ustalić. . , . t j

Znana  z sw eg o  a w a n tu rn icz eg o  zyc.a L a d y  
E s th e r  S ta n h o p e ,  najs ta rsza  có rka  zm arłego  
i s iostra teraźnie jszego H rabi b ta n h o p e g o ,  dn. 
23. C z e rw c a  w  D schur  w  S y r y i , gdzie od 
d a w n e g o  czasu p r z e b y w a ła  i od  pog ran iczn y ch  
arabsk ich  poko leń  za X ięzną U w ażana  była, 
Życie sw o je  w  64 roku  w ie k u  zakończyła .

( .Gaz. p o w s z .)  -  Pose ł  pe rsk i ,  H u sse m  
K a n ,  opuśc ił  L ondyn. M usiał on  z n iczem  
w y je c h a ć  i udał  się ty m c z a so w o  do Paryża, 
gdzie się dok ładn ie  n ad  nicością ludzkich  usi­
ło w a ń  i t ru d n o śc ią  po lecerr  dyp lo m a ty c zn y c h  
zas tanaw iać  może. O d e b r a ł  o n  dość c ierpką 
naukę. L o rd  P a lm ers ton  by ł n ieugięty . Dla 
ulżenia sobie w  z m a r tw ie n iu  kazał H ussem  
K an  napisać sobie m ający b yć  og łoszony  p a ­
miętnik. nie w  persk im  sty lu  kancelary jnym , 
P rzep la tanym  róża ipi i ja śm inam i,  tylko czysto 
P!o a n g i e l s k u .  Zali on  się w  ty m ż e ,  źe to  
jest b ez p rz y k ła d n ą ,  o k ru tn ą  i nie do  d a r o w a ­
nia rze czą ,  aby  nie p rzy ję to  P os ła ,  w y p r a ­
w ionego  p rz e z  K ró la ,  k tó ry  m ia ł  z K r ó l o w ą

angielską n ad  stra tą  jdj w u ja  p ła k a ć ,  p o tć m  
jej w s tą p ien ia  n a  t r o n  p o w in s z o w a ć  i p o d a ­
ru n k i  w r ę c z y ć ,  a to  tern bardziej gdy m u  M o ­
n a rc h a  jego polecił w y n u rz y ć  za razem  g łęboki 
żal z p o w o d u  zasz łych  n iep o ro z u m ie ń  i ob ja ­
w i ć  n adz ie ję ,  że w sz y s tk o  w k ró tc e  W p rz y ­
jacielski da  się za ła tw ić  sposób. P o te m  p o ­
w s ta je  o s tro  n a  S ir  Jo h n a  M ’Neilla,^ na  k tórego  
w ła ś c iw ie  całą w in ę  składa. G d y  jednak  
L o rd  P a lm ers to n  jest m o c n e j  konsty tucyi i gdy 
go kilka d ru k o w a n y c h  arkuszy, chociażby  n a w e t  
najdobitn ie jsze z a w ie ra ły  d o w o d y ,  zm ieszać nie 
po traf i ,  m usi za tem  H usse in  K a n  za s tó sow ać  
się do  okoliczności i pocieszać s w o im  » A lla h  
aU ar.it P o s ta n o w ił  on  pam ię tn ik  te n  za r a d ą  
kilku A ng lików  publiczn ie  og łosić ,  k tó rzy  
W p ły w a ją c  sami d a w n ie j  do  p o se ls tw  w s c h o ­
dn ich  Sir  J .  M ’Neilla n ie  cierpią i w  o g ó lno ­
ści p rzes trzeganą  od lat kilku w  Azyi po litykę 
m o c n o  g a n i ą , a m ia n o w ic ie  osta tn ie  ^kroki, 
jak np. w y p r a w ę  do  K a b u lu  i A fgham stanu ,  
k tó rą  za z u c h w a łą  i n a d e r  n iebezp ieczną  p o ­
czytują . Do tych  p r z e c iw n ik ó w  p rzyczep ia ią  
się także z kom pan ii  w sc h o d n io - in d y jsk ić j  
w szy scy  n ikczem ni k ra m a rz e ,  k tó rzy  się za 
każdym  k ro k iem  o sw o ję  d y w id e n d ę  Ięka'ą. 
W p ł y w  tego s t ro n n ic tw a  b y łby  s ta n o w cz y ,  
gdyby  pom yślny  skutek  n ie  u w ień c zy ł  d o tą d  
polityki L o rd a  A uck landa .  N ie ulega zresz tą  
w ą tp l iw o ś c i ,  że H usse in  K a n  uprze jm ie jszego  
dozna łby  by ł p rzy ję c ia ,  gdyby  w y p r a w a  do 
K a b u lu  n ie  by ła  się p o w io d ła .  Ale te raz  A n ­
glia w łaśn ie  życzy zastraszyć Szacha p r z e w a g ą  
sw o ją  a p rz y te m  też Rossyi dać nauczkę. S p o ­
sobność  do tego d o b rze  ob rana .  M im o  w s z e  - 
kie b o w ie m  noty  i tak n a z w a n e  ja w n e  czyli 
szczćre o św ia d cz en ia ,  n ieu lność  m iędzy  A n ­
glią a Rossyą n ieus ta ła ,  lecz p rz e c iw n ie  coraz  
bardziej się w z m a g a ;  ta  ty lko  te ra z  zachodzi 
różn ica ,  że co d aw n ie j  n ie w y r o z u m o w a n ć m  
było  uczuciem , te ra z  p rz e k o n an ie m  się s ta ło  
p e w n e m  i na d o w o d a c h  opartć ra .  y  ' y a 
m o c a r s tw a  w ie d z ą  o becn ie ,  że in teres ich  się 
k rzyżuje  i że an typa teczne  ich  s ta n o w isk o  
tego w y m a g a ,  aby jedno z a w sze  się d rug iego  
strzegło. D odać  jeszczę m uszę ,  ze L o r d  P a l ­
m e rs to n ,  aby H u sse in o w i K an  p o k a z a ć ,  ze 
osobiście n ic  p r z e c iw  n ie m u  nie m a ,  go n a  
w ielk i  obiad zaprosił. H ussem  K a n  p rzy rze k ł  
też  że p rzy jdz ie ,  ale w  kilka godzin  p rz e d  
ucz tą  p iśm iennie się u n ie w in n i ł  o św ia d cz a ją c  
oraz  że z p rzy c zy n  po l i ty czn y ch  za w e z w a ­
n i e  ta k o w e  d z ię k o w a ć  musi.  T a k  się skoń ­
czyła missya p e rsk a ,  o k tó re j  s łusznie p o w i e ­
dzieć m o ż n a ,  że się jeszcze w c a le  n ie  zaczęła.

G r e c y  a.
pism a  b a w a rsk ie  donoszą z A ten  p o d  dn ie m  

27. C z e r w c a ,  że K ró l  w ub io rze  greck im  p o -
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dróżu jąc  p o  k ra ju ,  o fi czasu p o w r o t u  sw eg o ,  t w ę  odp raw ili .  C ia ło  dyp lom a tyczne  zapro- 
ub io ru  tego nie zrzucił .  Sądzą n a w e t ,  że na  szono  p o p rze d n io  na  rozkaz  S u ł t a n a ,  aby się 
z a w sze  s trój n a r o d o w y  grecki zatrzym a. —- z u rzą d zo n y ch  na te n  cel n a m io tó w  całemu 
S p o k o jn o ść  w  ca ły m  kraju  zos ta ła  p r z y w r o -  o rsza k o w i p rz y p a try w a ło .  .Nieprzejrzane tłu- 
coną. m y  ludu  każdego n a ro d u  zaległy ulice, mury,

T  U r  C y  a .  d o m y ,  a n a w e t  i d r z e w a ,  aby się o rszakow i
O  uroczys tem  przypasan iu  miecza Sułtana ca łem u  p rz y p a trz y ć ,  i w szys tko  to  p rzy  naj ■ 

A b d u l  Medszyda umieścił D o s t r z e g a c z  a u- piękniejsze] pogodzie  o w ie le  p o w a b y  uroczy* 
s t r y a c k i  nas tępu jące  szczegóły: „ U r o c z y -  stości p o dw yższa ło .  — Przejeżdża ąc Sułtan
stość  przypadania miecza odby ła  się dnia U .  ko ło  n a m io tó w  ciała dyp lom atycznego , raczył 
(n ie  13.) o. m. w  m auzo leum  E b u  E ju b  E n -  w y s ła ć  do  P o s łó w  zagran icznych  urzędnika 
sa r i ,  znanego chorążego  p ro ro k a ,  z na jw ięk -  sw eg o  z w y n u rz e n ie m  radośc i  N.  P ana  że
szyrri p rzepychem . W tym  celu uda ł  się Suł- uroczystośc i tej p rz y to m n y m i byli. __ Zresztą
ta n  o k rę te m  g a lo w y m  na p rzedm ieśc ie  E jub  p rze z  cały dzień p a n o w a ł  w z o r o w y  porządek  
w ś r ó d  ciągłego odgłosu dział na w a ła c h  i o- i pokój. —  W c z o ra j  zebrali  się w szyscy  dy- 
k rę ta ch  w o je n n y c h ,  na k tórych  b an d e ry  po- gn i ta rze  p a ń s tw a  w  seraju i składali N.  su lta -  
w ie w a ły .  P rz y b y w s z y  d o . E j u b u  pojechał n o w i  p o w in s z o w a n ia  sw o je  z p o w o d u  ukoń- 
k o n n o  do m e c z e tu ,  gdzie w s z e d ł  do m auzo- czoriej uroczystości przypasania  miecza." 
łe u m  E b u  E jub  E n sa r i ,  i tam  m u  po  krótkiej D ale | um ieścił  t e n ż e  s a m  d z i e n n i k  na-
m o d li tw ie  naczelnik E m i r ó w  ( p o to m k ó w  Ma- s tępujące  w iad o m o śc i  z K o n s ta n ty n o p o la  z d 
h o m e ta )  m iecz  Kalify O m a r a  do b o k u  przy- 17- E ip c a :  »VV urzędach  cy w iln y ch  i w o j -
pasał. Po ty m  obrzędzie  p o s tę p o w a ł  orszak sk o w y c h  zaszły z n o w u  n iek tó re  w a ż n e  zmia- 
w ś r ó d  p o w tó rn e g o  huku  dział z E ju b u  do se- ny .  Hatiza Baszę p o z b a w io n o  (jak już dono-  
ra ju  Babi H um aju n .  N a p rz ó d  jechał szw a-  sil iśmy) godności S erask iera  w schodn ić j  armii, 
d r o n  u ła n ó w  z c z e rw o n e m i cho rą g iew k am i nadanej m u  n ie d a w n o  te m u ,  a miejsce je°o  
i o ddz ia łem  m u z y k i ;  po te m  p ro w a d z o n o  9 p o w ie r z o n o  zos ta jącem u d o tą d  pod je"o roz- 
koni w ie r z c h o w y c h  S u łtana  w  k o sz to w n y c h  kazam i Saidu llahow i Baszy, d a w n ie js z e m u  F e-  
r z ę d a c h ;  dalej szed ł m is trz  c e re m o n i i ,  u rzę-  r ik o w i  w  te jże  samej armii,  jednak b ez  ty tu łu  
dn icy  P o r ty  trzeciej klassy, P u łk o w n ic y  gw ar -  Szark  Seraskiera. E m in  Basza został W ie lko -  
d y i ,  p iecho ty ,  jazdy  i a r ty le ry i ;  u rzędn icy  rządzcą  K u rd y s tan u .  P ró c z  tego zm ieniono  
P o r ty  drugiej k lassy; G e n e ra ło w ie  b ry g ad ;  kilku  znakom itych  B a sz ó w  i G u b e r n a to r ó w  
u rzę d n icy  P o r ty  p ie rw sze j  klassy, w szyscy  p o  p ro w in cy a ch .  S aidu llah  Molla A rabzade  
k o n n o  i w  u b io rze  g a lo w y m ; cały orszak ule- m ia n o w a n y  został na  ten  ro k  K ad iaskerem  
m ó w  ró ż n y c h  stopni w  ub io rach  i tu rb a n a c h  R u m eli i ,  k tó ry to  u rzą d  już p o  raz  d ru^ i  pia- 
p rzez  zm ar łego  S u łtan a  w  czasie osta tn iego s tu j e .« °
B a iram u  z a p ro w a d z o n y c h ,  co  czaru jący  spra-
w ia ło  w id o k .  P o te m  p r o w a d z o n o  z n o w u  5 R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
dz ie lnych  i kosz tow n ie  p rz y b ra n y c h  w ie r z -  -------------
c h o w c ó w .  Z a  teini pos tępow ali  n a jw y ż s i  Z P o z n a n i a .  —  D zienn ik  U r z ę d o w y  Król.
u rzę d n icy  p a ń s tw a ,  a na  końcu  W ie lk i  W e -  R egencyi w  P oznan iu  z d. 6. Sierpnia zamyka 
z y r  C h o s r e w  Basza i na jw yższy  M ufty .  — Z a m ię d zy  innem i doniesienie o w y p a d k u  składki 
tym i szed ł oddzia ł sułtańskie j g w a rd y i  p rz y -  d!a n ie szczęś liw ych  Z u ła w ia n  M a lb o rs k ic h - — 
bocznej p iesze j  p o d  d o w ó d z tw e m  sw eg o  ka- nas tępu jący  p rze d m io t  ce n zu ra ln y :  W o ln o
pitana, a za n im  jechał k o n n o  Sułtan, o toczo-  p r z e d a w a ć  zeszy ty  7m y  aż do  w łą c z n ie  10go 
ny Peikami i Solakam i i w szę d z ie  i od  w o jsk a  w y c h o d z ą c e j  za granicą w  polskim  języku bi* 
i ludu z zap a łem  w ita n y .  M iał o n  n a  sob ie  b in  p. t .;  Biblia, księgi sta rego tes tam en tu ,  na 
płaszcz cesarski ( H a r v a n i )  z czarnego  sukna, Język polski p rz e ło ż o n e  p rze z  ks. Jak. Wujka- 
n a  piersiach k o sz to w n y  n iszan ,  a na  g ło w ie  » y  L ipsku , J. B aum gaer tne ra  1839.; — nastę- 
fess z b ry lan to w ą  śpinką i czaplim  p ió rem . —  P i ją c e  doniesienie o n o w o s ie d l in a c h : W  sku- 
Za n im  jechał P u łk o w n ik  czarn y ch  rz e z a ń c ó w ,  tek  separacyi d ó b r  Ja sz k o w a  i P o łw ic y  w  po-  
p ien iądze  m iędzy  lud rozdzie la jący ,  u rzę d n icy  JY'ec,e S redzk im  p o w s ta ły  d w ie  n o w e  posadv, 
se ra ju  i s łużba ,  a nareszcie kilka o d d z ia łó w  k tó [ e w e d le  zyczenia w łaścicieli d ó b r  otrzy- 
p ie c h o ty  z m uzyką. P od ług  d a w n e g o  z w y -  m a *y n a z w ę  resp. B o ź y d ar  i D o b ro c zy n .  No* 
cza ju  w s tą p i ł  S u łtan  do m ecz e tu  M ehm eda  1I-, w e m u  zaś fo lw a r k o w i  pow stałem u na te rry-  
z d o b y w c y  K onstan tynopo la ,  i przy grob ie  te -  to r ju m  S u le n c in a , nadaliśm y w e d le  życzeiii3 
g o i  m o d l i tw ę  o d m ó w ił .  P rzejeżdżając  zaś d o m in u  n a z w ę  K okczynow o; —  n a s t ę p u j ą c e  
ko ło  g ro b u  o jca  sw e g o ,  polecił d w o m  Ima- oom esiem e o  d o b roczynnośc i :  M a ł ż o n k o w i e  
n o m ,  a b y  W je go  im ien iu  za  zm arłego  m odli-  N e p o m u c e n  i P elag ia  Radoriscy  na  Żegocinie
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Pfu Pleszewskiego, przy sposobności odbytego 
' v r. b. w  tamecznej szkole elementarnej po- 
pisu, z n o w u  najpilniejszych d w óch  ch łopców  
> dwa dziewczęta udarowali porządnemi ubio­
rami sukiennerm i sycow em ii i następujące 
kroniki osobiste: Dotychczasowy interimisty- 
c*ny burmistrz i kamlarz Rewicki w  O stro ­
rogu, został ostatecznie potw ierdzony; kan­
dydat chirurgii Bogumir Seeger w P o z n a m u ,  
został na dniu 8. m. Lipca przez Kroi. Mini­
sterstwo sp raw  duchow nych, naukow ych i l e ­
karskich approbow any  chirurgiem l.  klassy; 
-  w  drugićm ćwierćroczu r. b. potwierdzeni 
zostali w  tutejszym obw odzie  zarządow ym . 
A  p l e b a n a m i :  1) X- wikaryusz Kasper so- 
siński w  Stawie, plebanem tam że; 2) preben- 
daryusz X. Jan  W dow ick i  w  G órze , pleba­
nem w  Biskupicach szalonych; 3) pleban Fran­
ciszek X. Erlel plebanem w  D oruchow ie; 4) 
X. komendarz Stanisław Gintrowski w  VV y- 
tomyślu, plebanem tamże. B.  n a u c z y c i e ­
la mi :  1) tym czasowy nauczy’ciel Kazimierz 
Mardas nauczycielem w  N o w em  mieście; 2) 
tymcz nauczyciel Juliusz Niepelt 4tym nau­
czycielem szkoły kommunalnej w  Pomecu; 
d) tymcz. nauczyciel Jó z e f  Świnarski nauczy­
cielem szkoły katolickiej w  Zaniemyślu; 4} 
tymcz. nauczyciel Fryderyk  Sieg nauczycielem 
W Naram owicach pow iatu  Poznańskiego, 5) 
tymcz. nauczyciel Jan  H errm an nauczycielem 
tv Mącznikach; 6) tymcz. nauczyciel Michał 
Goniakowski nauczycielem w  Baranow ie; i) 
Karol Aug. Hoflmann nauczycielem w  Heide- 
D ąbrów ka ; 8) tymcz. nauczyciel Kazimierz 
Strzyżewski nauczycielem i organistą w  f’ ół- 
to w a c h ;  9j tymcz. nauczyciel Henryk Heilig 
nauczycielem ewanielickim w  la m o w ie .

T e a t r  p o l s k i .
T o w arzy s tw o  dramatyczne Krakowskie 

Przedstawiło onegdaj w idow isko  pod nazw ą 
"Jana Grudczyńskiego,« które tak pod w zglę­
dem układu jako i pod w zględem gry naszych 
?rtystów wszelką przytomnym spraw iło  przy­
jemność. Pan Dmuszewski, u tw órca  tego dya- 
ttiatu, wiele się \v  różnych kierunkach scenie 
Polskiej przysłużył; w  Janie Grudczyuskim 
jaśnieje narodowy koloryt, ćmiony, jak w  istp- 
cio się działo, już o tw artą  wojną w ro g ó w , już 
okrytą intrygą nieprzyjaciół. Charaktery tak 
Sił odm alow ane, że wielkiej znajomości ludzi 
dow odzą: piękne przymioty duszy Starosty, 
!ego Vryciiowanca i siostrzanki, z drugiej stro­
fy  otw arta  żołnierskość obcego Generała, czar­
ce podstępy i’ana Barona, przytem poczciwość 
1 narodowa żw aw ość  starego dworzanina, na­
dającego żywszy kierunek całemu pow ażnem u 
utvyorowi sztuki, przyjemnie zatrudniają vyi-

dza; niektóre zaś miejsca, jako szlachetna in ­
tryga Urbanowicza, całą publiczność w  cichćj 
natężonej u trzym yw ać muszą uwadze. Roz­
kład ról był bardzo stosow ny; dla tego też 
Pan Holtzmann rolę Starosty po mistrzowsku 
o dda ł ,  Pan Nowaczyński na ciągle ogólne za­
sługiwał poklaski, pełna talentu Panna Króli­
kowska sztuki dokazywała, gdy, żyw a z na­
tury , jak płomień napuszona w ew nę trzn ie  
śmiechem przez dow cipną  grę dworzanina, 
lako gościom tylko zakolisowym w iadom o, 
W tym samym czasie z całą mocą charakteru 
pow ażnie  i su row o  sceny rozpaczy w yborn ie  
odgrywała. T a k ,  chcąc w  szczegóły w c h o ­
dzić, każdego artystę z tej przedstaw y po- 
chwalaćby tylko trzeba, ile źe i zacięcie się 
żadne, jak czasem byw ało , effektu w ybornej 
gry nieprzerywało. Szanowni artyści w  ka­
żdym względzie usiłowali zapisać się tym w ie ­
czorem w  sercach przychylnych rodaków : na­
w e t  i ustępy gry dramatycznei w ypełnione 
były grą na skrzypcach przez Dyrektora m u ­
zyki P. Studzińskiego, i śpiewem jego pięknej 
siostry. P. Studziński w ykonał  koncert Be- 
riota z dokładnością wielkiego mistrzaj gdy­
by gra jego miała więcej ogriia, i przezto choć 
mniej słodkiego, przecież więcej jędrnego 
w p ły w u  na słuchacza w yw iera ła ,  gdyby, jak 
mocne palce lewej ręki w  jego grze w zo ro w ą  
czystość tonom  nadają, i mocniejsza ręka pra­
w a  bardziej natężonym smyczkiem jędrniej je' 
s łuchaczom podaw ała ,  natenczas P. Studzili- 
skiego między najpierwszych tegoczesnych 
skrzypków policzyćby można. Panna Stu­
dzińska w z o ro w o  wykonała polonez z opery 
Purytanie, Melliniego Całej jak na bardziej 
podobała się publiczności: jakżeż się niepo- 
dobać, kiedy natura w  jednej osobie tak wiele 
pięknych połączyła p rzym iotów ! Tyle przy­
jemnie spędzony w ieczór napełnił wszystkich 
przytom nych smutkiem, że to ostatnia przed- 
s taw a ,  za którym następnie poszedł okrzyk 
życzenia, iżby T o w arzy s tw o  jeszcze jedną 
podobną dało p rz e d s ta w ę : w  tym  razie na
pew ne  spodziewać się należy, iż w idow nia  
napełniona będzie życzliwymi widzami, chcą­
cymi choć w  ostatku złożyć ho łd  usiłow a­
niom i talentom rodzinnych naszych gości.

M. B

Z A PO ZE W  E D YKTAL NY.
Nad pozostałością zmarłego tu Karola Gott- 

fryda Salbach , k  ornmissarzą sprawiedliwości, 
o tw orzono  na dniu 22. Stycznia r. b proces 
spadkoyyo-likwidacyjny. T erm in  do podania 
wszystkich pretensyi w yznaczony , przypada 

n a  d z i e ń  19. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
o godzinie lOtej przed południem  w  izbie
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stron tutejszego Sądu przed Deputowanym 
W nym  Neumann Sędzią Ziemsko-miejskim.

Kto się w  terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa jakieby 
miał uznany i z pretensyą swoją h do tego 
odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszo­
nych wierzycieli pozostało.

Przytćm wszystkich tych, którzy z Kom. 
sprawiedl. Salbach czynność mieli wzywamy, 
aby się ich tyczące akta doręczne w  przeciągu 
6 miesięcy odebrali, inaczej takowe podobnie 
jak sądowe skassowane i sprzedane zostaną.

Poznań, dnia 27. Kwietnia 1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z ie r n s k o - m i e j s k i .

OBW IESZCZENIE.
Czyszczenie ulic z biota od 15. W rześnia r. 

b. na j e d e n  ro k  najmniej żądającemu w ypu­
szczone być ma.

Termin licytacyjny na dzień 14. S i e r p n i a  
r. b. po południu o 4 godzinie w  sali naszych 
posiedzeń naznaczony został.

Warunki w  Registraturze przejrzane być 
mogą.

Poznań, dnia 26. Lipca 1839.
M a g i s t r a t .

A  U K  C Y  A.
W e wtorek dnia 13. m. b. i dni następnych 

przed południem od godziny 9tej i po połu­
dniu od godziny 2giej, odbywać się tu będzie 
w  domu Pana Douchy w  rynku Nr. 68. na 
pierwszem piętrze publiczna przedaz rozmai­
tych to w aró w  złotych, srebrnych, jubiler­
skich i galanteryjnych, fornitur i narzędzi ze-

garmistrzoskich, mebli, sprzętów d o m o w y c h  
i pościeli.

Poznań, dnia 9. Sierpnia 1839.
SPUZEDAZ DOMU. ““

Wielki piękny dom zajezdny w  W i d 1'  
c z c e ,  na rynku pod Nr. 453., 1 milę od Kra­
kowa oddalony, zupełnie umeblowany, za" 
wierający: na dole 5 pokojów, 3 kuchnie; na 
górze wielką salę, 7 pokojów, oraz 4 pokoje 
w  należącym do domu pawilonie; prócz tego 
wielką stajnię, 2 sklepy, ogród i kręgielnią? 
z wolnej ręki na sprzedaż się ofiaruje. 

W arunki przedaży następujące: 
a) dom zajezdny z wszystkiemi doń należą- 

cemi budynkami . . . 11,500zł.mon.kori.
ogród  ........................   800 » »
wszystkie meble, oraz 
bilard i inne sprzęty 
d o m o w e ......................

b)
0

300 » »
ogółemu   . . 12,600 zł. mon. kom

tych pozostać może 
za procent po 5 od sta dla 
kassy m iejskie j  4000 » »
a tak więc wypłacić tylko
trzeba .  ...............................  8600 zł. mon. k.
czyli 6028 Tal. m. pr.

D o m  ten rokuje dla nabywcy tćm większe 
korzyści, ile że jest w  bliskości nowo założo­
nego, a juź licznie zwiedzanego zakładu ką­
pieli solnych. Chęć kupna mający wzywają 
się uniżenie, żeby się w  listach frankowanych 
do kupca Józ. Stehlik w  Krakowie zgłaszali. 
Rys domu u cukiernika Pana Eliaszewicza 
W Poznaniu widzianym być może.

W  niedzielę d. 11. Sierpnia 1839 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 2. a i  do
8. Sierpnia 1839.

Nazwy kościołów
przed południem. po południu.

urodziło się umarło ślub
chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

wzięło
par.

W  kościele katedralnym  
D nia 15. Sierpnia

X. W ik , Borowicz 
- Kan. Jabczyński

— 2 2 1 2 —

W  koś. farn. S.Maryi Magd. 
Dnia 15. Sierpnia

- Dz. Zejland
- Custos

4 2 — —11 —

S. W ojciecha  . . . . - P r. Urbanowicz — — 2 2 1 __ •
W  kościele Sw. M arcina 
Gmina niemiecko-katolicka

- Prob. Kamieński

X, Pawelke

2 1 4 1 1

w kościele pofranciszkańsk, - Pawelke — — — — __
Dominikanów . . . .  

Dnia 15. Sierpnia
- Kapł. Krajewski
- K apłan Scholtz “ — — —

W  klaszt. siostrmiłosierdzia - W ,  Multyszewski -  P r .  Urbanowicz — --- _ wmm
W  ewanielickim S. Krzyża 

D nia 15. Sierpnia
Pastor Friedrich 
Kandydat A hner

Pastor dyw, Iioyer 7 5 4 3 2
W  ewanielickim S. Piotra Had. Kons. Dutschke *— — — _ «._ _
VV kościele garnizonowym IN K azn.D r.W alther ~ 1 1 4 — —

Ogółem . | 16 13 15 7 I 3


